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we Lwowie 4 hal., na prow !n- 
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Abonament miesięczny zw oba 
wydania gazety 2 korony.

Za dostawę jednorazową we 
Lwowie miesięcznie 50 h., za 
dwukrotną 80 h: — Zr przesył­
kę pocztową na prowincyę je- 
dńorazową 50 h:, dwukrotną 1 K.
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są zamieszczone na czeta ezęśei 
a s  inseratowej. :: s
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fcprawy wewnętrzne. 

DŁjoła ugody.
Praga. (Tel. \vł.). Konferencye, które 

nam ieslnik Czech w porozumieniu z br. Gau- 
tschem zamierza odbyć z przywódcami stron­
nictw będą m iały przedewszystkiem na celu 
stworzenie ram , w zakresie których mogłyby 
się odbyć rozstrzygające rokowania.

Istnieje zam iar podzielenia m ateryału na 
dwie części i uczynienia wprzód próby t. zw. 
„małej ugody“. Jeśli ks. Thun odniesie wraże­
nie, że nastrój w oDu obozach jest dla ugody 
pomyślny, natenczas zwołanoby czeski sejm we 
wrześniu wraz z innymi sejmami, a to celem 
wyboru komisyi, które ukonstytuowawszy się 
podjęłyby dalsze prace ugodowe.

W sezonie kaczek.
Wiedeń. (Tel. wł.) Od kilku dni krążą po 

W iedniu pogłoski o rzekomym zamiarze ko­
mendy m arynarki z a k u p i e n i a  w y s p  
B r i o ń s k i c n .  Rokowania w tej sprawie gro­
żą rozbiciem z powodu wysoaiej ceny kupna, 
wynoszącej 26 milionów K. Zakupno ma być 
tem umotywowane, że port w Poli jest za pły­
tki dla dreadnoughtów. Jak się dowiadujemy, 
wszystkie te wiadomości są fałszywe.

Z  W ę g ie r .
Powrót Koizutha.

Budapeszt. (Tel. wł.) Franciszek Koszuth 
ukończy w tycb dniach kuracyę w Neuheim i 
uda się w bawarskie góry, skąd 15 b. m. po­
wróci do Budapesztu. Oba opozycyjne stronni­
ctwa przygotowują dlań owacyjne przyjęcie.

Opozycya rośnie.
Budapeszt. (Tel. wł.) Dziś będzie przema­

wiał w imieniu bezpartyjnych hr. K o r o l y  i 
oświadczy, że wraz z przyjaciółmi p r z y ł ą ­
c z y  s i ę  d o  o p o z y c y i  p r z e c i w  u s t a ­
w o m  w o j s k o w y m

Obstrukcya trwa dalej.
Budapeszt. (TBK.) Wczorajsze poliedzenie 

'Sejmu wypełniły przeważnie głosowania. P. 
B e r n  a t h  z partyi Koszutha, który m iał za­
brać głos w dyskusyi wojskowej, prosił, ze 
Względu na spóźnioną porę, aby m u pozwolo­
no dziś dokończyć mowę Na to większość się 
zgodziła. Następnie po obradach nad interpela­
cjam i posiedzenie zamknięto.

Sprany Zagraniczne.

Krytyczne położenie v t Hlbanii.
Pogotowie tureckie.

Konstantynopol. (Tel. wł.). Na podstawie 
pewnych informacyi donoszą dzienniki, że tu ­
reccy attaches wojskowi w Berlinie i w Paryżu 
przydzieleni zostaną do obozu Abdulcha paszy. 
Turecki attache wezwał wszystkich przebywają­
cych w Niemczech oficerów rezerwowych, by 
byli gotowi do podróży.

Dalsza wysyłka wojsk.
Konstantynopol (Tel. wt.). Wczoraj wy­

słano dwa dalsze bataliony piechoty do Alba­
nii, u z b r o j o n e  p o  w o j e n n e m u  i z o d  
p o w i e d n i ą  i l o ś c i ą  a m  u n i c y i .

Nowe potyczki.
Konstantynopol. (Tel. w ł ). W czoraj m ia­

ły miejsce p o w a ż n e  z d e r z e n i a  między 
tureckiemi wojskami a bandam i albańskiemi 
na rożnych punktach koło Casa Vallona. Ban­
dy utraciły 20 ludzi w zabitych i 40 w ran ­
nych.

Obawa wujny.
Frankfurt. (Tel. wł.) „Fran. Ztg.“ donosi 

z Konstantynopola:
O b a w a  p r z e d  w o j n ą  j e s t  t u  p o ­

w s z e c h n a ,  głównie z tego powodu, że, jak 
przypuszczają, C z a r n o g ó r a  w ewentualnym  
konflikcie z Turcyą n i e  p o z o s t a n i e  o d o ­
s o b n i o n a ,  l e c z  o t r z y m a  s u k u r s  z e  
s t r o n y  p o w a ż n e g o  p r z e c i w n i k a  T u r ­
cy i(?); zdają sobie tu  także sprawę z tego, że 
Turcya ma bardzo dużo słabych miejsc, w t  któ­
re ją można ranić i że organizacya arm ii mi­
mo zeszłorocznych reform nie odpowiada no­
woczesnym potrzebom.

Dowody um iarkow ania ze strony Czarno­
góry uważane tu  są za manewr. W  kołach po­
litycznych są zdania, że Turcya najlepiej by 
uczyniła, jeśliby przez przyznanie natychm ia­
stowe koncesyi A lbańczykon^ próbow ała odzy­
skać ich zaufanie, szczegółu™ zaś przez usta­
nowienie albańskich wali w wilejetach albań­
skich.

Sępy nad jfWaPokko
Nowy pretendent.

Paryż. (Teł. wł.) „Echo de Paris“ donosi 
z Fezu, że pojawił się tam  nowy pretendent 
Mulej-Mohamed, który w rozmaitych punktach 
Marokka głosi wojnę świętą.

Chroniczne rokowania.
Paryż. (Tel. wł.) Sfery polityczne, opiera­

jąc się na pewnych informacyach, przygotowu­
ją się na dłuższe trwanie rokowań w sprawie 
m arokkańskiej. Zaznaczają, że N i e m c y

t y l k o  k r o k  z a  k r o k i e m  m o g ą  u- 
s t ę p y w a ć  ze sw ych , zdaniem Francyi, 
wygórowanych żądań, by osiągnąć pozytywne 
rezultaty, ponieważ nie mają żadnego interesu 
w wywołaniu międzynarodowego konfliktu.

Dzienniki doradzają czytelnikom cierpli- 
v jść, choć niektóre napadają na Niemcy b a r ­
d z o  o s t r o .

Nowa pożyczka rosyjsKa w e Francyi.
Paryż. (Tel. wł.) Od niedawnego czasu 

toczą się między tutejszymi finansistami a rzą­
dem rosyjskim rokowania w sprawie zaciągnię­
cia n o w e j  w i e l k i e j  p o ż y c z k i  p a ń ­
s t w o w e j  we Francyi.

Zamieszki w Meksyku.
Londyn. (TBK.) Z Port au Prince dono­

szą : Rewolucyoniści zewsząd o t o c z y l i  stoli­
cę. Prawdopodobnie odrzucą oni prośbę prezy­
denta Simona, aby poczekali ił dni, zanim 
wkroczą do miasta.

Z zaboru i caratu.
O morderstwo rytualne.

Petersburg. (Tel. p ry w ). Wszystkie po­
szlaki, przedstawione podczas śledztwa przeciw 
krewnym zamordowanego chłopca Juszczyń- 
skiego, ofiary rzekomego m orderstwa rytualne­
go, uznano za niedr .tateczne i śledztwo umo­
rzono.

Wybory do ziemstw.
Mohylów. (Tel. pryw.). W  Bychowie przy 

wyborach ziemskich przepadł głośny poseł do 
Dumy, Sazonowicz.

Mińsk. (Tel. pryw.). Z kuryi niepolskiej 
pow. mińskiego wybrano na radnych nacyona- 
listów i zwolenników prawicy.

Styoendyum im Ginsberga.
Warszawa. (Tel. pryw.). Celem uczczenia 

pamięci zmarłego niedawno m atem atyka i fizy­
ka, Aleksandra Ginsberga, grono jego przyjaciół 
stara się u władz o pozwolenie na zbieranie 
składek, celem utworzenia na wydziale mecha­
nicznym szkoły Mittego w W arszawie stypen- 
dyum im. zmarłego uczonego.

Przeniesienie guberni!.
Warszawa. (Tel. wł.) Gubernatorzy piotr­

kowski i kalisKi otrzym ali wiadomość, że mi­
nisterstwo spraw wewnętrznych zdecydowało 
ostatecznie utworzenie gubernii łódzkiej ko­
sztem, zniesieni) gubernii kahskiej. W  jesieni 
rb. ministerstwo m a wnieść do Dumy odpo­
wiedni projekt. Ministerstwo zwróciło się do 
gubernatorów piotrkowskiego i kaliskiego o
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nadesłanie kosztorysu, ile wyniesie przeniesie­
nie aktów rządu gubernialnego z Kalisza do 
Łodzi, oraz różnego rodzaju b iur rządowych.

Za zniesieniem gub. kaliskiej, a nie piotr­
kowskiej, w celu utworzenia gub. łódzkiej, 
przem awiały nie tyle względy strategiczne, ile 
ten, że z chwilą przeniesienia gubernii z P iotr­
kowa do Łodzi, Piotrków upadłby zupełnie; 
Kalisz, jako miasto, posiadające charakter już 
wybitnie przemysłowo-handlowy, nie odczuje 
tak  silnie przeniesienia gubernii. Taką opinię w 
tej sprawie wyraziły władze wyższe w Króle­
stwie.

R o t f n e .

Małoletni bandyta.
Kraków. (Tel. wł.) Dziesięcioletni Adam 

Mądrala napadł wczoraj na przechodzącego 
ulicą chłopca sklepowego i zranił go ciężko 
nożem w zamiarze odebrania m u niesionego 
tow aru i pieniędzy. Małoletniego bandytę u- 
mieszczono, „Pod telegrafem".

Ofiara gór.
Trydent. (Tel. wł.) Docent rom ańskich ję- 

zy ków na uniw. wiedeńskim, znany uczony 
dr. Carlo Battisti, spadł wczoraj ze szczytu 
Brenta i ciężko się poranił.

/
Poża'r lnsów.

Szombothely (Steinamanger). (TBK.) Po­
łożone w pobliżu lasy hr. Pawła Szapary‘ego 
spaliły się na obszarze 40—50 morgówr. Ogień 
powstał od iskry z komina przejeżdżającej lo­
komotywy.

Jubileusz uniwersytetu wrocławskiego.
Wrocław. (TBK.) Wczoraj odbył się tu 

obchód uroczysty 100-letniego istnienia tutej­
szego uniwersytetu. Na uroczystość przybył na­
stępca tronu, który w zastępstwie cesarza od­
czytał najwyższy rozkaz gabinetowy, mocą któ­
rego uniwersytet otrzym ał nazwę: „Śląski uni­
wersytet im. Fryderyka W ielkiego".

Olbrzymi strajk marynarzy.
Londyn. (TBK.) Strajkuje tu  12.000 ro­

botników portowych.

Upał.
Berlin. (Tel. wł.) Upały trw ają tu  dalej. 

W c z o r a j  z m a  r ł o  5 l u d z i  z p o w o ­
d u  u d a r u  s ł o n e c z n e g o .

Cholera szerzy się*
Konstantynopol. (TBK.) Wczoraj stwier­

dzono 21 wypadków cholery, w tem 10 z wy­
nikiem śmiertelnym.

Konstantynopol (TBK.) Stwierdzono tu 
22 nowych wypadków cholery, a 8 wypadków 
śmierci.

Depesze „Efe$3fomisfy“*
Nowa fabryka Chleba.

Praga. (Tel. wł.) Tutejsza filia Banku 
austr.-węg. zamierza wraz z Praskim  Bankiem 
kredytowym przemienić m łyny firmy Odkolek 
w towarzystwo akcyjne. W związku z tem po­
wstanie wielki m łyn parowy i fabryka chleba, 
obliczona na konkurencyę z fabrykam i m o­
ra  wskiemi.

W odociągi praskie.
Praga. (Tel. wł.) W  kró‘kim czasie o- 

trzyma Praga nowe wodociągi. Na wTC7orajszem 
posiedzeniu W ydziału krajowego uchwalono 
zezwolić gminie na zaciągnięcie pożyczki czte- 
ro-mdionowej celem pokrycia kosztów tej no­
wej instalacyi.

Tegoroczne zbiory zbo2a.
Rzym. (Tel. wł.) Międzynarodowy instytut 

rolniczy ogłosił wczoraj następujące przypusz­
czalne zestawienie wyników żniw tegorocznych:

P s z e n i c a  we Włoczech 55,350.000 
centnarów  podwójnych, w Bum unii 26,000.000, 
w Stanach ZjeJnoczonycn 1.912,604.000, ż y t o  
we W łoszech 1,400000, o w i e s  we Włoszech 
6,100.000; w Austryi i Francyi zbiory sa na 
ogół dobre (między sygnaturą „dobry" a „śre­
dni").

Tegoroczna produkcyu pszenicy oznaczo­
na jest w stosunku ao zeszłorocznej 10t'3°/o.

Koma faza procesu 
o miliony h*. Ogińskiego.

B. koniuszy W om arlarskij, po swojem u- 
niewinnieniu, zapowiadał wywiadowcom dzien­
n ik a rs k u , że odgaduje prawdziwych sprawców 
sfałszowania testam entu ks. Ogińskiego i posta­
ra się posadzić Ich na ławie oskarżonych. Ja ­
koż niektórzy skazani za fałszerstwo domagają 
się przyjęcia od nich zeznań dodatkowych i re- 
wizyi procesu, W  tym też duchu rozpoczęła się 
agitacya w „Nowem W rem .“, które popierało 
gorąco swego czasu przedsiębiorstwa p W onlar- 
larskiego, a sprawę testamentu nazywało „in­
trygą polską". Dziennik ten (Nr. 12692) umieś­
cił ogromny artykuł utrzymujący ni mniej, ni 
więcej, tylko że ks. Ogiński istotnie zapisał swój 
majątek W onlarlarskim , ale testam ent ukryli 
księża, ponieważ b. rotm istrz W oniarlarskij nie 
dotrzym ał danego przyrzeczenia i nie przeszedł 
na katolicyzm.

Nie powtarzając wszystkich fantastycznych 
twierdzeń i karkołom nycn wniosków, przyto­
czymy zakończenie owego artykułu-

„Cały szereg okoliczności bardzo jaskra­
wych i wielomownych kołatał do drzwi sądu, 
ale niewiadomo dla czego pozostawiono je bez 
rozwTażenia i sprawę potraktowano w gruby 
sposób. Poszukiwacz przygód W oniarlarskij sfał­
szował testament, w plątał do tego szereg księ­
ży, omal nie cały konsystorz katolicki, załapał 
się haniebnie, otrzym ał należną karę — i rzecz 
skończona.

„Czyż to nie zbyt naiw ne? Czyż nie bę­
dzie prawdopoclotmiejszem co innego?

„Prawdziwy testam ent Ogińskiego istnieje; 
znajduje się w rękach duchowieństwa katoli­
ckiego, które wyzyskuje go, jak  uważa za po­
trzebne. Trzeba było otrzymać nietylko pienią­
dze, lecz także wpływy w sferach; wysunięto 
W bnlarlarskiego, ale okazał się niepewnym, 
więc go zgniotli, nie szczędząc kilku ofiar z po­
śród duchowieństwa katolickiego. Tryumfują 
tedy prawni spadkobiercy Ogińskiego, ale są­
dzimy, że tylko na pozór, albowiem z tego, co 
otrzymają, będą musieli sporą część ofiarować 
Kościołowi katolickiemu..."

Naprawdę zaś sprawa tak  stoi, źe spadko­
biercy ks. Ogińskiego nie weszli jeszcze w po­
siadanie spadku i chyba nie prędko wejdą. 
Wpierw bowiem trzeba obalić testamenty, zło­
żone przez zaprzyjaźnioną, z „Nowem Wre- 
mieniem" p. Hajdeburowową, podającą się za 
córkę ks. Ogińskiego z nieprawego łoża. A po­
nieważ p. Hajdeburowowa, po wypuszczeniu z 
więzienia śledczego (czy za kaucyą, czy za po­
ręczeń lem — nie wiemy), natychm iast się u- 
lotniła — więc p1 oces niewiadomo kiedy na­
stąpi. A jeżeli nagonka „Nowego W rem." osiąg­
nie skutek: rewizyt procesu — to m iliony O- 
gińskiego staną się przysłowiowemi, jak sumy 
neapolitańsk.e.
} Ś

W sprawie milionowego oszustwa, na szkodę 
ś. p. Franciszka W łodka, o którem obszernie 
pisały dzienniki w listopadzie ub. roku, zaszedł 
wczoraj senzacyjny zwrot. Sędzia śledczy Słowi­
kowski, prowadzący cd  13 miesięcy bardzo 
skropulatne śledztwo w tej sprawie, na tknął 
się na bardzo rozgałęzione stosunki licznych 
finansistów, zamieszanych w tę sprawę. Wczo­
raj rozszerzył ak t oskarżenia, pociągając do od­
powiedzialności milionową firmę „Samuel Lan- 
dau i Iser W ahl" ze Starego Sambora. Na mo­
cy zgrupowanego m ateryału zarządził wczoraj 
aresztowanie I&era Wahla. Aresztowania to wy -

wołało wielką senzacyę, zwłaszcza, że wspom­
niana fiim a prowadziła olbizymie tranzakeye, 
sięgające w przybliżeniu £ milionów koron.

KRONIKA
Kalendarzyk:
V’„chód słońca o godzinie 3-57 rano, zachód o  go­

dzinie V04 popoladnie.

D z if : 3. Rzym.-kat. Zn. św. Szcz
Gr.-kat Sym eapa Pr.

Repertuar Tsetrr Miejskiego.
W e czwartek 1C. sierpnia „Czar walca*, operetka  

w  3 aktach Oskara Strauss.
W piątek 11. sierpnia „Sztygar*, operetka w 3 a- 

Ktach Fr. ZeUera.
W sobotą 12 sierpnia „Miłość cygańska*, operetka 

w  5 aktach Fr. Lehara
'V f il  dzielą 13. sierpnia „K siężniczka dolarów*, 

operetka w  3 aktach Leona Faila.
W noriedziałek 14 sierpnia „Dziecko księcia*, ope­

retka w  3 aktach Fr. Lehara.
W e wtorek 15. sierp n ia / „Hrabia Luksemburg*, o- 

peratka w  3 aktach Fr. Lehara.

repertuar Operetki poznańskiej.
S t r y j .

Wo czwartek 3 sierpnia „Dziewczę z laleczką*.
W  p ią tek  4 s ie rp n ia  „W esoła w dów ka* .

C a m h  o r.
W sobotę 5 sierpnia „Laika*.
W niedaieię 6 sierpnia „Earon oygańsai*.
W p o n ied z ia łek  7 s ie rp n ia  „H rab ia  Luksemburg*.
We wtorek 8 sierpnia „Czar walca*.
We środę 9 sierpnia „K siężniczka dolarów*.
W 5 czwartek 10 sierpnia „Dziewczę z laleczką*.

Prognoza na aziś. G a l i c y a  w s c h o ­
d n i a :  Zmiennie, potem mniejsze zachmurzę^ 
nie, skłonność do m ałych deszczów, łagodnie, 
dość silne wiatry.

G a l i c y a  z a c h o d n i a :  Przeważnie po­
chm urno, niekiedy deszcze, tem peratura mało 
zmieniona, dość silne wiatry.

Odznaczenie: „W nr Ztg." ogłasza: Cesarz 
nadał krzyż kawalerski orderu Franciszka Jó­
zefa Adolfowi D r o z d o w ’i, urzędnikowi w do­
brach arcyks. Karola Stefana w Żywcu, w u- 
znania jego długoletniej sumiennej pracy.

— Z Wydziału krajowego. Członek W y­
działu kraj. p. Mieczysław O n y sz  k i e w’ i o z 
wyjechał na 1 miesięczny urlop Zastępować go 
będzie p. Oktaw Sala. Na kilkutygodniowy 
urlop wyjechał też członek Wyda. kraj. p. Sta­
nisław D a b s k i.

P. Józef J a n k o w s k i ,  zast. dyr. krajo­
wego b iura melioracyjnego, został przeniesiuny 
na własną prośbę w statyr stan spoczynku.

Z Uniwersytetu. P. Antoni W ięckowski, 
rodem z Barchowa, w Królestwie Polskiem, 
otrzym ał w UnfWersytecie Jagiellońskim  stopień 
doktora wszech nauk lekarskich.

P. Adam Pawlikowski, rodem z Fryszta­
ka, w Galicyi, otrzymał w Uniwersytecie lwow­
skim stopień doktora praw.

Prezenta na probostwo. Namiestnictwo 
zaprezentowało ks. Karola Fedorowicza, gr.-k. 
proboszcza w W ojsławicach, na opróżnione 
gr.-kat. probostwo regiae cołlationis w Hu- 
biczach.

Na zjazd w  Rapperswilu. W ydział Koła 
literacko artystycznego we Lwowie Uchwalił 
wysłać na zjazd do KanpersWilu delegatów w 
osobach pp. : dra Aieksand-a Czołowskiego,
Zygmunta Fryhnga i d ra W itolda Lewi­
ckiego.

Międzynarodowy kongres stenografów
odbędzie się od 3 do 7 b. m. w Kopenhadze. 
Z Polaków wezmą udział w kongresie p. Hen­
ryk Nennel, kierownik Biura koresp. w K rako­
wie i prof, dr. Stanisław Homme ze Lwowa.

Przywrócenie ruchu. Ruch ogólny na 
szlaku Kołomyja-Nadwórniańskie PrzedmieŚLie- 
Słoboda Rungurska kopalnia kołomyjskich kolei 
lokalnych przywrócono z dniem dzisiejszym.

„Ul* wyjeżdża. Po odpoczynku we Lwo­
wie wyjeżdża nadscenka do Kołomyi dnia 3 
i 4. sierpnia, Jaremcza 5. (reunion) i 6. sier­
pnia, Truskaw ca 8. sierpnia, Rymanowa 9. sier­
pnia, Iwonicza 10. sierpnia — poczem na dłuż­
szy pobyt do Krynicy i Zakopanego.
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Polskie To wari., śpiewackie .,G^dźba“
otwiera z dniem 1 września b. r. szaołę śpiewu 
solowego. Na kierownika i profesora udało się 
'"tw arz, pozyskać zaszczytnie znanego w na- 
rzem mieście artystę opery właściciela i kiero­
wnika szkoły operowej p. Czesława Zarembę, 
znanego z sumienności i dobrego staw iania gło­
sów pedagoga, który będzie dwa razy w tygo­
dniu udzielał lekcyi w „Gędżbie“.

„Gędźba“ ogłasza konkurs na dwa miej­
sca stypendyjne śpiewu solowego i na kilka 
miejsc po zniżonych cenach. Chcący korzystać 
z miejsc powyższych, winni wnieść jakriajry- 
chlej podanie, ze względu na ograniczoną ilość 
miejsc, na ręce zarządu „Gędźby1* we Lwowie, 
Chorążczyzny 5.

— Kurs wiadomości spoieczno-pouty- 
cznych dla nauczycieli państwowych szkół 
przemysłowych i krajowych szkół zawodowych 
urządza na podstawie rozporządzenia m inister­
stwa robót publicznych Rada szkoina krajowa 
w czasie od 16. sierpnia do 6. wrzećnia b. r. 
Program kursu obejmuje wykłady o ustawo­
dawstwie szkoinem (prel. insp. Biły), sądowem 
(prel. dr. Sęk), podatkowem i cłowem (prel. dr. 
Pollak), o ubezpieczaniu przymnsowem i dobro­
w o l n a  (.prel. radca Gałecki), ustawy przemy­
słowej (prel. instruktor dr. Sckoenet), zasad u 
stawodawstwa i adm inistiacyi, oraz polityki 
przemysłowej (prel. adj. Eiie), zasad nauiii go­
spodarstwa społecznego (prel. dr. Nadobnik),
0 przepisach sanitarnych (piel. insp. dr. Kuhn), 
oraz o ustawodawstwie wojskowem. Prócz wy­
kładów będą się odbywały praktyczne ćwicze­
nia (seminarya).

Galicyjski krajowy kurs dla werkmi- 
strzów w rafineryach. Ja k już w swoim cza­
sie donieśliśmy, zaimeyowana przez starszego 
radcę przemysłowego Nawratila akcya, celem 
założenia kursu dla nauki werkmistrzów w ra ­
fineryach, już ukończona została. Komitet zło­
żony z pp. dyr. Mctzisa, dr. Stanisława Piłata
1 Markusa Oberlandera, wypracował już plan 
nauki. Dnia 25 z. m. w rafineryi „Galizia“ w 
obecności reprezentanta Izby p. H. Machera 
odbyło się uroczyste otwarcie tego kursu, pod­
czas którego przemawiali pp. Macher i dyr. Pi­
łat. Następnie odbyły się odczyty. Na kurs za­
pisało się 16 kandydatów, którzy w przeważnej 
części zatrudnieni są jako destylatorzy w ma- 
łycL rafineryach w Borysławiu i w Droho­
byczu.

W ykłady odbywają się w lokalu „Gali- 
zyi“. Dział teoretyczny objął inż. Wieleżyński, 
fział zaś praktyczny prowadzą inż. Halpern i 
W  schnowitzer. Kurs ma trwa.' około 2 mie- 
sięcy, poczem kandydaci muszą składać egza­
min.

Ciało i dusza
OSOBY:

Ciało lał 36.
Żona lał 22.
Teściowa lat 58.
Dusza . . .  nieśmiertelna.

OBRAZ I.
Pokój chorego skromnie umeblowany. — 

Lam pa przyćmiona, ogień w kom inku dogasa. 
Na stołach] stonkach stoją flaszki z lekarstwa­
mi, łyżeczki.— Czuje się w powietrzu śmierć.— 
Godzina czwarta rano. — Żona leży na otoma­
nie i drzemie. — Włosy w nieładzie spadają 
czarną falą na ram iona. — Suknia oddawna 
widocznie niezmieniana, rozpięta, dozwala wi­
dzieć różne rozkoszne białości i t. d.

Teściowa otyła chrapie na fotelu. — Cia­
ło zbolałe rzuca się na łożu, na pomiętej poś­
cieli, której fałdy ram ą jak  rozpalone ostrza.— 
Gorączka je pali, chrapanie przedśmiertne je 
dusi, a wyobraźnia przesuwa mu przed oczyma 
całe życie. — Sm utny korowód banalnych mi- 
dostek, zdawkowych przyjaźni, nędznych zawo­
dów, obojętności dla rzeczy wielkich, bolesnego 
żalu nad marnościami.

Są chwile, gdy w paru sekundach przeży­
wa się trzydzieści lat wspomnień. — W  takiej 
sekundzie zawiązuje się następujący dyalog:

Nowe gmachy czteropiętrowe dla dy- 
rekcyi kolejowej. Dyrekcya kolei państwowych 
we Lwowie ogłasza rozdanie wykonania dwóch 
cztero-piętrowych gmachów dla umieszczenia 
biur dyrekcyi kolei państwowych przy ul. Mi­
ckiewicza i Zygmuutowskiej we Lwowie w dro­
dze publicznego przetargu. Oferty wnieść nale­
ży do 28 b. m. do g. 12 w połaanie. Ogólne 
i szczegółowe warunki budowy jakoteż odnośne 
plany i inne dotyczące alegaty przejrzeć można 
w oddziale dla utrzym ania i budowy kolei w 
gmachu dyrekcyi kolei państwowych we Lwo 
wie, III. p. drzwi 309, gdzie również za opłatą 
stu koron otrzymać można form ularze na ofer­
ty, alegaty do oferty i przepisy szczegółowe dla 
wnoszenia tychże.

Strajk roootników stolarskich. Między 
reprezentantam i pracodawców a robotników 
toczyły się pertraktacye, podczas których do­
szło do porozumienia z wyjątkiem jednego 
punktu, odnoszącego się do skrócenia czasu 
pracy o jedną godzinę tygodniowo w sobotę.

Po dłuższej dyskusyi kwestya stanęła w 
ten sposób, że robotnicy odstąpili od tego żą­
dania, domagając się w zamian, by cennik 
nowy obowiązywał już od 1. września, a nie 
od 1. października — jak  pierwotnie zamie­
rzano.

Delegaci majstrów godzili się tylko na 
15-dmowe przyspieszenie.

Pertraktacye przerwano aż do porozumie­
nia się komisyi ze swoimi mocodawcami.

Z powodu ucieczki adwokata dra E. 
Liliena stwierdzić należy, że firma Sokal i Li- 
lien nie pozostawała ze zbiegłym adwokatem w 
żadnym związku: ani nie utrzym ywała z nim 
żadnych stosunków interesowyeh, wobec czego 
nie zustała ucieczką jego dotknięta ani bezpo­
średnio ani pośrednio.

Napad na mieszkanie, Do mieszkania 
Sawickich przy ul. Leśnej 1. 9 wpadł wczoraj 
Józef Sowizdrał i zażądał od Sawickiego 10 K, 
grożąc mu w razie oporu śmiercią. Żona napa­
dniętego udała się po pomoc do ekspozytury 
policyjnej, tymczasem napastnik wTybił kamie­
niem kilka szyb, rozbił butel z borówkami, 
kilka doniczek z kwiatam i, a w końcu porwał 
złotą broszkę Sawickiej, cwikier i parę poń­
czoch i chciał zbiedz. Policya przytrzym ała go 
jednak i odstawiła do aresztu.

Z powodu ulewy. Wczorajsza popołudnio­
wa ulewa spowodowała, jak donieśliśmy w nu­
merze wieczornym, wiele zalewów podwórz i 
piwnic. Po^atem woda stała na wielu ulicach, 
tam ując komunikacyę pieszą. Naprzeciw bram y 
dworca czerniowieckiego zalała woda ulicę Gró­
decką, tworząc foim alne jezioro. Zawiadomio­
no o tem kom isaryat II. dzielnicy, który wy-

Ciało : Na miłość bossą duszo moja siedź- 
że spokojnie. Widzisz jak  cierpię i jeszcze mnie 
męczysz.

D usza: Nie pojmuję, co się z tobą dzieje
od jakiegoś czasu. Najmniejsze moje poruszenie 
cię gniewa. Słowo honoru, stajesz się niemożli- 
wem do mieszkania.

Ciało: To ty z każdym duiem stajesz się
nieznośniejsza. Ciągle ci żle. Gdy dziesięć lat 
temu z łaski twego kaprysu dostałem pchnięcie 
szpadą w piersi, to się wtedy nie skarżyłaś na 
przeciągi.

D usza: Boś m iał wtedy dwadzieścia sześć 
lat. A zresztą jeżeli dotąd znosiłam twoje sza­
leństwa, to nie znaczy, bym je m iała znosić 
wiecznie.

Ciało : Złą, wybrałaś godzi nę na wymówki. 
Cierpię straszliwie i siły mnie opuszczają.

Dusza: Dobry jesteś. Gdybyś był w możli­
wym stanie, możebym i ja  cię cierpliwie żno- 
siła, słusznie cię nazywają zwierzęciem.

Ciało: I ty mnie oczerniasz 1 Mnie com cię 
przygarnął i wychował 1 Przyjdzie mi pożało­
wać, żem ci dał schronienie.

Dusza: Dosyć mam tego schronienia, gdzie 
mi się wszystko na łeb wali. Zresztą postano­
wiłam coś, co już raz na zawsze położy tem u 
koniec.

Ciało niespokojnie: Co? jak?  jakie posta­
nowienie? Nic mi o tem nie mówiłaś,

Dusza: Trzeba być dyablo zarozumiałym, 
żeby się niedomyślić.

słał na miejsce kilku ludzi, ci odszukali wylot 
kanału, oczyścili go dokładnie i umożliwdi 
dopiero przejście.

Sprzeniewierzenie. Ignacy Dydek, ku 
charz, posłał wczoraj przez swego parobka, 
którego nazwiska nie zna, do sklepu Switlika 
200 K. Przekonał się jednak niedługo, że zau­
fał niemądrze jakiemuś złodziejowi, bo posła­
niec zabrał 200 K i znikł bez śladu.

W automobilu zapom niała jakaś para 
książkę niemiecką p. t.; „das Buch der Ehe“. 
Książkę odebrać można w kancelaryi przedsię­
biorstwa dorożek automobilowych przy ul. Ko­
ściuszki 1. 22.

Fałszywa korona Przy kasie osobowej 
na dworcu kolejowym przytrzymano niejakiego 
Dawida G., który płacił za bilet fałszywą ko­
roną. Przytrzymany tłumaczy się, że tr.e wie­
dział, czy korona jest fałszywą, a otrzym ał ją 
od jakiegoś nieznanego mężczyzny w Rynau, tr 
którego zmienił banknot 20-koronowy. G. po­
zostawiono na wolnej stopie.

Przejechanie Przy zbiegu ulic Słonecznej 
i pod Dębem najechał Hammer, suojekt od 
Breitmana, wozem na 9-letniego Izydora Brie- 
fera, którego powalił na ziemię i ciężko po­
tłukł. Ham mera aresztowano i oddano za 
nieostrożną jazdę do aresztu.

Z pogotowia ratunkowego. W  ciągu li- 
pca b. r, wzywano pomocy pogotowia ratunko­
wego 1.147 razy. Rannych opatrzono 950, w 
tem było 40 wypadków złam ania kości, 196 
ran tłuczonych, 188 ran  ciętych, 60 kłutych, 
9 postrzałowych, 24 ukąszeń. Nagłych zasła­
bnięć 213 wypadków, zamachów samobójczych 
9, w tem 6 przez otrucie (2 męzczyzn . 4 ko­
biety), przez postrzał 2 (kobiety), przez rzuce­
nie się pod koła 1 (mężczyzna). W ypadków 
przejechania i potrącenia przez wozy było 24, 
przez tram waj 3, przez koierj 1. Lodu wydano 
160 chorym. Od chwili założenia To w. ra tu n ­
kowego udzieliło pogotowie pomocy w 84.006 
wypadkach.

Służuę w ciągu lipca pełniło nieustannie 
12 lekarzy, 4 służących sanitarnych i 2 woźni­
ców. Towarzystwo rozporządza 4 aaretam . i 2 
param i koni. Członków wspierających liczy po­
gotowie 2.200. Członkiem może być każdy, kto 
zapłaci najmniej 2 korony roczme.

Zgubiono. Książkę pensyjną z 2 kwitam i, 
weksel na 440 K i 60 L. gotówką, b ry lan t z 
kolczyka w srebrnej oprawie wart. 100 K.

Znaleziono. Torbę damską z rozmaitemi 
drobiazgami i czekiem na 200 K, zegarek sre­
brny tulskiej roboty.

Kadet szpiegiem wojskowym. Z Prze­
myśla donosi nasz korespondent ■ Śledztwo w 
sprawie Trąmpczyńskiej szybko postępuje na-

C ialo: Ależ...
Dusza : Odkąd zacząłeś kaszleć, zrozumia­

łam, że tak dłużej być nie może. Nienawidzę 
hałasu, cóż chcesz, każdy chce mieć spokój.

C ia ło : Chcesz się kłócić jak  przekupka. 
Niemasz prawa się skarżyć, bo sama popchnę­
łaś mnie do lej rzeki, gdzie się nabawiłem  cho­
roby, k tóra m nie zabija.

Dusza: Aha, teraz na mnie zwalasz ■winę. 
Dziecko się to p iło ; ja ci tylko powiedziałam, co 
bym zrobiła na twojem miejscu, a tobie się bo­
haterstwa zachciało. Zresztą niemasz czego ża­
łować, może ten uczynek przewazy w dzień są­
du szalę na naszą stronę.

Ciało: Na „naszą“ stronę mówisz? A cóż 
mnie z tego przyjdzie? Zapominasz, że to ja  za­
wsze płacę za twoje szlachetności. Ciebie nazy­
wają wielką duszą 1 szlachetną duszą 1 wspania­
łom yślną duszą 1 — Ja ryzykuję w łasną skórę, 
a ty co najwyżej kłopot wyprowadzki. Jeżeli 
muszę, zakopią mnie w ziemi, a ty  zyskasz 
królestwo niebieskie. Ładna spółka 1

Dusza: No-no, nie rób się gorszym niż je­
steś. przecież tego dnia, gdyś w yratow ał tonące 
dziecko, byłeś tak samo wzruszonym jak  ja.

C iało : A tak, ja  się rzuciłem w wodę jak  
głupiec, a ciebie nazwano „wielką duszą11. W 
nagrodę chcesz mnie porzucić. He... ale ty pe­
wno żartujesz ?

Dusza: W cale nie żartuję. — Nasze rozłą­
czenie jest koniecznem. — Zresztą o czem tu  
mówić — postanowiłam  i tak będzie.
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przód, coraz to nowe przynosząc szczegóły, rzecz 
natu ra lna  ścisłą otoczone tajemnicą. Pomimo 
to jednak za pochodzącą z autentycznego źró­
dła należy uważać wiadomość, że kobieta-szpieg 
posiadała wspólnika, a najprawdopodobniej na­
wet wspólników. Na żądanie sędziego śledczego 
aresztowano przed tygodniem w W iedniu je­
dnego z nich, młodego kupca żydowskiego z 
Pragi bawiącego tam  dla interesów i przed 
4 dniam i przewieziono go do Przemyśla, gdzie 
został umieszczony w więzieniu. Kopiec ów, ba­
wiąc jako k a d e t  r e z e r w o w y  na ćwiczeniach 
wojskowych w Przemyślu, poznał się z Trąm p 
czyńską i w ściślejszych pozostawał z m ą sto­
sunkach. To zwrociło nań uwagę władz, a w 
miarę rozwoju śledztwa nasunęło podejrzenie, 
iż jest wspólnikiem aresztowanej. Rodzina po­
czyniła kroki celem wypuszczenia go za kaucyą 
na wolną siopę; czy to jednakowoż będzie mo­
gło nastąpić, pokaże dalszy przebieg śledztwa.

Budowa dróg wodnych. W  sprawie bu­
dowy kanału  Kraków-granica śląska, bawił w 
Krakowie szef adm. działu dyrekcyi dróg wo­
dnych radca min. Zampach. P. Z a m p a c h  
zwiedzał w towarzystwie st. radcy Czerwińskie­
go roboty na Wiśle i skorzystał ze sposobności, 
aby poinformować się bezpośrednio u intere­
sentów o potrzebach górnictwa węglowego w 
Zagłębiu krakowsaiem. W  konferencyi tpj brał 
udział także poseł Zieleniey ski. P. Zampach 
odbył także naradę z p. prezydentem m iasta 
drem  Leo.

Przepis meldunkowy w czasie niebez­
pieczeństwa Cholery. Ministerstwo spraw we­
wnętrznych rozesłało do wszystkich władz k ra ­
jowych rozporządzenie, dotyczące stosowania 
przepisu meldunkowego w czasie niebezpieczeń­
stwa cholery. W rozporządzeniu tern czytamy: 
„Ze środków’ zapobiegawczych celem odwróce­
nia niebezpieczeństwa zawleczenia cholery, po­
siada doniosłe znaczenie, obok obowiązku do­
noszenia o każdym wypadku, ścisłe stosowanie 
przepisu meldunkowego, stanowiące najważniej­
szy w arunek dla przeprowadzenia pięciodnio 
wego nadzoru w wypadkach, zasługujących na 
uwagę pod względem sanitarnym , w przytuł­
kach dią bezdomnych, masowych m ieszkaniach

pokątnych gospodach, w schroniskach dla wy­
chodźców, robotników sezonowych itd.

Ponieważ bez doułaanej ewidencyi silnego 
zazwyczaj ruchu w tych schroniskach, nie mo­
że nastąpić skuteczne zwalczanie cholery, upra­
sza się ponownie polityczną władzę krajową o 
staranne stosowanie przepisu meldunkowego 
tudzież o częste rewizye wymienionych lokalów. 
Przepis meldunkowy względnie nadzór m a być 
stosowanym nietylko wobec przyjezdnych ob­
cych, lecz taaże wobec tubylców, wracających 
z okolic, nawiedzonych epidemią cholery*.

Pocztowy kongres wszechświatowy.
W  roku bieżącym odbędzie się kongies wszech­
światowego Związku pocztowego w Madrycie. 
Zakłady pocztowe wszystkich państw  przygoto­
wują nań wnioski, mające ulepszyć obecne u- 
rządzenia pocztowe. Kongres zajmie się przede- 
wszystkiem zmianą i uzupełnieniami obowią­
zującej obecnie wszechświatowej umowy po­
cztowej, zawartej w Rzymie dnia 26. maja 
1906 r.

Wybredni palacze używają tytko tutek 
zdrowotnych

Prinjus"
ABADŁE" i  z watą

9>
z bibułki francuskiej 
„OPTIMUS".

Z e  ś w i a t a .
Proces Kwileckich. W edług niepotwier­

dzonych dotąd oficyaluic wiadomości iniał po­
znański wwższy sąd krajowy zawiadomić posia­
dacza m ajoratu W róolewo, Zbigniewa h r Wę- 
sierskiego, że Dobiesław hr. Kwilecki, ojciec br. 
Hektora, zrzekł się formalnie i ostatecznie wszel­
kich widoków na W róblewo. Tern samem za­
kończyłby się spór sądowy o prawa Józia Kwi- 
leckiego.

Tajemnicza sprawa. Przed tygodniem 
zm arł w Petersburgu bogaty "właściciel domu, 
dymisyonowany kapitan i budowniczy miejski 
Andersin. Zgon nastąpił nagle. Pomimo lat 60 
wieku, Andersin, — jak  piszą dzienniki peters­
burskie — nigdy się nie skarżył na brak zdro­

wia i unikał wszelkiego leczenia. W ezwany do 
mieszkania zmarłego lekarz dr. W asiliew wy­
dał świadectwo o śmierci, stwierdziwszy zgon 
skutkiem  paraliżu serca.

W dowa przedstawiła owe świadectwo po- 
licyi, Która wydała pozwolenie na pochowanie 
zwłok.

Po upływie trzech dni od pogrzebu wśród 
lokatorów dom u Andersina zaczęły krążyć po­
głoski, że śmierć właściciela domu była niena­
turalna. Pogłoski te dotarły do władz i jeden 
z sędziów śledczych otrzym ał zawiadomienie, 
że Andersin zm arł wskutek otrucia. Zarządzono 
ekshumacyę zwłok.

W iadomość o otruciu spraw iła ogromną 
sensacyę wśród kół petersburskich. Dotychczas 
przecież wiadomo, że życie rodzinne zmarłego 
nie było zbyt szczęśliwe. Pani Andersinowa 
jest kobietą cnorą nerwowo. Choroba żony do­
starczyła zm arłem u niemało goryczy.

i i n D £ S l f l H I .
Ar ty k uiy i notatki w  tym  dziaie zam ieszczone nie pocho­

dzą od hedakcyi.

rtbTsznth Dr. Teofil Zaiesoshi
ord. w  chor. uszów , nosa, gardła i krtani od 12 — 1 i od 
3 —5 al. Sykstnska 49 (naprz. kościo,a św. Maryi Magd.) 68(5

Sekundaryusź Dr. S. OBERLAEfóDER
ordynuje w  chor. dróg m oczow ych, skórnych i weneryczn.

P la c  Sm olk i l a ,  I . p ię tro . 772

Biuro architektoniczne — Pfzedsięb. budowy

Inż. Ferdynand Kasler
Architekt — upow. Budowniczy 917

L w ó w ,  u l i o a  O - l i n i a ń s ł c a  X. 4 .

Z M I A N A  L O K A L U !
Zaszczjtnm znany zakład fryzyersko-pe- 

rukarski W Hotelu Gecrge’a Grillmayera prze­
niesiony został na ul. Kopernika 1. 14 i poleca 
się nadal łaskawym  względem i pamięci P. T 
publiczności. 949

19 Wintu* Jf 9
•• Ceny stałe, na każdej sztuce u w id o c z n io n e .

Jafrób GilteT
Listów, "iiac ESlaria^i 10.

Ciało : Boże wielki 1 cóż się ze m ną sianie ?
Dusza: Ałboż ja  w iem ? Pójdziemy każtfe 

w swoją stronę. — Ty do ziemi, którą znaw o- 
zisz, ja w etery, których nie pow innam  była 
opuszczać.

Ciało: Ha, rób jak chcesz. — Przynaj­
mniej nie będę potrzebował dłużej znosić two­
ich kaprysów i głupstw.

Dusza: Jakich głupstw ? jakich kapry­
sów ?

C iało: Choćby takich jak  te, które mi ka­
załaś zrobić dla qwej blondynki.

D usza: Ach nigdy mi nie zapomnisz tego 
pchnięcia szpadą ?

C iało: Spodziewam się
Dusza : Mój drogi, jeżeli się jest tak deli- 

katnem  ciałem — nie trzeba się było łączyć 
z tak  ognistą duszą.

Ciało : Ty... komedyantko 1
D usza: Ty... materyalisto.
Ciało : Niewdzięcznico. Ładniebyś wyglą­

dała gdybym był gorzej zbudowany.
Dusza: A tak, jest o czem mówić 1 Te 

wszystkie niskie zwierzęce namiętności, w k tó­
re m nie mieszałeś .. Ludwika...

Ciało (z zapałem ): Oh, co za b io d ra ! co
za gors boski 1 R am iona!... a włosy... Pamiętasz 
te chwile, gdy rozpuściwszy włosy owinęła ie 
wkoło ciała, piżytrzym ując ich końce różany­
mi stopami. — Była jak  posąg z m arm uru  o- 
winięty wężem złocistym.

Dusza: Posąg W en ery ... z cielęcą głową. 
Ludwika by, ta  głupia, głupia jak... Julia...

Ciało (.zapominając o cierpieniu): Ach Ju ­
lia 1 Płomień nienasycony I nie uciszony krzyk 
rozkoszy.

Dusza: Łajdaczl-a... Maszyna do... tego... 
płatna...

Ciało : P łatna 1 ale taka sumienna,
Dusza: Ach rumienię się na myśl, że tak 

długo mieszkałam w tej kloace. — Nie takie 
były mnje miłości 1 — O dusze czyste — zato­
pione w bezsłownych niebiańsk'ch extazach. — 
O czoła pochylone skromności rumieńcom 
skłonne. — O przeczyste dziewice..

Ciało : Płaskie jak  deski... dziękuję. — A 
pamiętasz, zawsze przychodził czas, kiedy te 
przeczyste, m iały dosyć twTych wzdychań — i 
\\'tedy czemprędzej m nie wzywałaś na po­
moc-

D usza: Mam nadzieję, że nie dotkniesz 
cynicznymi żarty tej cudnej przez nas poślu­
bionej istoty, która tam  na kanapce spoczywa. 
— Nie ty ją  pierwszy pokochałeś.

Ciało (wzruszone): Niewiem, które z nas
pierwsze odczuło drgnienie miłości, ale zdaje 
mi się, że ta  miłość n.e m iała początku, i koń­
ca mieć nie będzie. — Nie podaję w wątpli­
wość wielkości twego uczucia. — Kochamy ją  
oboje, lecz o myśli rozkoszna — ona pokocha­
ła m nie przed tobą.

D usza: Nieszczęsny I nie czujesz, że po­
sądzając ją  o miłość dla siebie, kalasz to 
bóstwo I

C iało: Twe słowa m nie nie przekonują. — 
Ona zakochała się we mnie. — Pamiętasz ten

dzień gdyśmy ją ujrzeli po raz pierwszy?
Dnsza : Kiedyto byłeś taLi zmienny... pa ­

miętam.
Ciało: Pamiętasz to cudne — rozsłonecz- 

nione wybrzeże Havru. — W iatr niósł od m o­
rza ożywcze tchnienie — pamiętasz ? Statek do 
Honfleur czekał na pasażerów. — Z ostatniem 
uderzeniem jego dzwonka ujrzeliśmy m łodą o- 
sobę, biegnącą szybko, by na czas zdążyć do 
łoózi. — O kilka k-oków za nią spieszyła oty­
ła dama, trzęsąc swe okrągłości jak  melony w 
ham aku.

Dusza: To była nasza przyszła teściowa. 
Mów dalej.

Ciało: Jak .m  sposobem ta  poczwara m o­
gła wydać na świat taką gołębicę — tego do­
tąd  zrozumieć nie mogę. — Pamiętasz trzewi­
czek z bronzowej skórki — a nóżkę, którą w 
biegu opinała zdradziecko tkan .na  sukienk

D usza: Dosyć — dosyć — pamiętam.
C ia ło : A gdy — już w łodzi — zdjęła o- 

krycie — ta pierś okrągła — ta  kibić to­
czona

Dusza (niecierpliwie) : Ależ dosyć — pa­
miętam to wszystko równie dobrze ja t  ty. — 
Oto dnieje już. Zbliża się chwila rozstania.

Ciało: Duszo droga — nie mówisz tego na. 
seryo — praw da — nie opuścisz mnie — Czem- 
że zawiniłem, że męczysz mnie tak strasznie.

(Dok. nasi.).
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Przegląd kobiecy.
Ograniczenia prawne kobiet.

Jednym  z głównych postulatów ruchu ko­
biecego jest dążenie do zmiany ustaw cywil­
nych krzywdzących w wysokim stopniu kobietę.

Ustawy te dziś już przestarzałe i niezgodne 
z duchem czasu, wytwarzają wonec zupełnej 
zmiany stosunków społecznych i ekonomicznych 
sytuacye trudne, a nawet częstokroć niemożliwe 
do rozwiązania.

Dla zaznajomienia szerokiego ogółu z tą 
sprawą i wykazania, jak palącą stała się dziś 
zmiana ustaw, podajemy w krótkim  zarysie 
stosunki prawne kobiet w różnych krajach 
Europy.

Kwestya zdolności cywilnej kobiety zamę­
żnej według wielu prawodawstw przedstawia 
się dziwnie i nielogicznie. Podczas gdy nieza­
mężna jest cywilnie zdolną, po wyjściu za mąż 

* staje się praw nie niezdolną. Pod term inem  
nprawnie niezdolnej*4 należy rozumieć tę osobę, 
która nie może sama przez się dokonywać czyn­
ności życia cywilnego: sprzedawać, kupować,
czynić zobowiązań, odwoływać się do sądów 
i t. p W  takiem  położeniu znajdują się m ało­
letni, chp/zy umysłowo i takie jest również po­
łożenie kobiety w znacznej liczbie krajów Eu- 
iopy. Łatwo zrozumieć niezdolność praw ną, 
kiedy chodzi o m ałoletnich lub cnorych um y­
słowo, ale pocóż ta niezdolność kobiety zamęż­
nej? Dopóki nie jest zamężną i gdy nią być 
przestaje, kobieta cywilnie jest niezależną. Dzięki 
zameściu staje się mniej lub więcej niezdolną.

Są jednak pewne czynności prawne, do 
których kobietę wogóle uważa się jeszcze za 
niezdolną jako kobietę. Jednak panna, wdowa 
lub rozwódka znajduje się dzisiaj co do zdol­
ności prawnej na stopie równej z mężczyzną, z 
Wyjątkiem, gdy chodzi o opiekę lub o świad- 
czenie"w aktach stanu cywilnego.

Przyczyna niezdolności prawnej kobiety 
zamężnej leży głównie w stanie zależności czyli 
poddaństwa kobiety mężowi. Jest to następstwem 
władzy mężowskiej, rozciągającej się nad osoną 
i majątkiem żony.

Budel rozróżnia 5 systemów głównych, 
Według których kierują się różne prawodawstwa. 
Pierwszy widzi on w Szwajcaryi niemieckiej. 
W edług kodeksu cywilnego zurychskiego, mąż 
jest z prawa op.ekunem swej żony. Administruje 
jej majątkiem  i przedstawia ją  wobec osób 
trzecich. Kobieta jest zupełnie niezdolną i nie­
zdolności tej nie można naruszyć pod żadnym 
Względem.

Drugi sys'em znajdujemy w kodeksie cy- 
Wdnym francuskim  i w większości prawodawstw 
Szwajcaryi francuskiej. Kobieta zamężua, aby 
mogła działać, musi być upoważnioną przez 
Uięża. Niezdolność jej dotyczy wszelkich aktów 
prawnych sądowych i pozasądowych. W ięc ko­
bieta zamężna nie może stawać w sądzie, brać 
udziału w procesie, nie może darowywać, przyj­
mować, nabywać, zawierać umów, przyjmować 
lub odrzucać sukcesyi bez upoważnienia męża. 
Kilka tylko aktów praw nych może ona doKo- 
Uać bez upoważnienia n. p. co do rozporządzeń 
testamentowych. Upoważnienie powinno pocho­
dzić od męża, czasem udziela go władza sądowa, 
gdy mąż jest małoletni, pozbawiony praw  lub 
nieobecny. Upoważnienie nadto musi być spe- 
cyalne, dane do każdego aktu.

Tylko kobieta trudniąca się handlem  może 
dostać upoważnienie ogólne. System ten spoty­
kamy we Francyi, w Królestwie Polskiem, Bel­
gii, Holandyi, Hiszpanii, w francuskiej Szwajca- 
r >i. Trzeci system przedstawiają W łochy. W e­
dług niego kobieta jest również niezdolną p ra­
wnie, jednak w razie separacyi majątkowej 
może sama rozporządzać swym majątkiem, u- 
poważnienie męża wymagane jest tylko do 
niektórych aktów specyalnie oznaczonych, da­
lej może dostać upoważnienie ogólne do wszyst­
kich aktów. Kobieta włoska nie potrzebuje upo­
ważnienia w wypadku, gdy mąż jest niepełno­
letni, pozbawiony praw, nieobecny lub skazany 
na dłużej niż rok więzienia. Upoważnienie ze 
strony władz sądowych jest wymagane, gdy

mąz odm awia swego, lub w razie separacyi 
spowodowanej winą żony.

Czwarty system przedstawia  ̂projekt cy­
wilnego kodeksu niemieckiego. Żona używa 
swobody ograniczonej w rozporządzaniu m a­
jątkiem  swoim, wskutek praw udzielonych mę­
żowi kiedy zachodzi spólność lub zlanie ma­
ją tku  Ale jeżeli małżonkowie zgodzą się na se- 
paracyę m ajątkową wtedy żona staje się nieza­
leżną pod względem rozporządzania swym m a­
jątkiem . Kodeks cywilny kantonu Neufckatelskie- 
go zawiera analogiczne przepisy. W Norwegii 
kobieta zamężna jest równie zdolna, jak i nie 
zamężna i rozporządza z pewnemi zastrzeżenia­
mi swym majątkiem. Ostatni system oparty jest 
na zasadzie zupełnej równości.

W  porządkach praw nych co do m ajątku 
należy rozróżnić następujące porządki typowe: 
spólność, bez spólności i separacya mająiiłowa. 
W  tych należy jeszcze rozróżnić: spólność cał­
kowita, spólność dóbr nabytych, spólnośC m a­
jątku  ruchomego i dóbr nabytych, połączenie 
dobr, system posagowy i rozdział dóbr. Po­
rządki prawne spólności odznaczają się tem, 
iż całość lub część mienia każdego z małżon­
ków staje się własnością spoiną. Mąż sam ad­
ministruje majątkiem spólnym. żona jest spól- 
niczką bez władzy i głosu. Kiedy jest spólność 
całkowita, wszystkie dobra obojga małżonków 
są dobram i spólnemi.

Tak jest w Holandyi, w znacznej części 
Prus, w Hamburgu i Bremie, w części bawaryi, 
Portugalii i w kantonach Szwajcaryi, Bazylei i 
Tuigowii. Kiedy jest spóluość dóbr nabytych, 
każde z małżonków zachowuje jako własność 
dobra posiadane w chwili zawierania m ałżeń­
stwa, jak  również otrzym ane później diogą da­
rowizny lub spadku.

Spólność stosuje się do zysków podczas 
trw ania małżeństwa i dóbr nabytych. Porządek 
ten istnieje w Hiszpanii, W urtem bergu, w 
kanionach: Neufchatel, W allis, Schafhuza i Grau- 
bunden. Kiedy jest spólność m ajątku ruchom e­
go i dóbr nabytych, podlegają spólności wszyst­
kie dobra ruchom e obojga małżonków i na­
byte podczas trw ania małżeństwa. Majątek nie­
ruchom y należący do każdego z małżonków w 
chwili zawierania małżeństwa, stanowi wła­
sność osobistą, dochody tylko są spólne.

Porządek ten jest prawomocnym we Fran- 
eyi, Belgii, Luksemburgu, Genewie i w kilku 
krajach niemieckich, Szwecya, Norwegia i Da­
nia rządzą się także prawem spólności tego lub 
innego rodzaju Pod prawem połączenia dóbr 
każde z małżonków zachowuje prawo własno­
ści swego mienia, w tem znaczeniu, iż może je 
odebrać w razie rozwiązania małżeństwa. Pod 
względem własności doLra są rozdzielone, pod 
względem adm inistracyi złączone w ręku mę­
ża. Mąż adm inistruje majątkiem żony do niego 
należy prawo używania dochodów, dochody i 
zyski powiększają j pgo m ajątek nie żony, nawret 
wówczas gdyby całe mienie od niej pochodziło. 
W  porządku posagowym mhjątek żony bywa 
dwojaki: majątek posagowy i te jej dobra, któ­
re nie są do posagu włączone. Temi ostatniemi 
ona rozporządza. Majątkiem posagowym adm i­
nistruje mąz i z niego korzysta. Majątek posa­
gowy jednak nie może być alimowany, ani mąż, 
ani żona nie mają prawa go sprzedać, ani na 
kogo innego przelać, z wyjątkiem wypadków 
przewidzianych przez prawo.

Porządki te połączenia dóbr i porządek 
posagowy istnieją w Austryi, Saksonii, prowin- 
cyach Nadbałtyckich i w większej liczbie kan­
tonów Szwajcaryi. Ze wszystkich systemów se­
paracya m ajątkow a jest najprostszą.

Każde z małżonków zachowuje własność, 
prawo użytkowania i adm inistrow ania swego 
m ajątku. Żona może powierzyć mężowi admi- 
nistracyę swego m ają tku ; ale może to w każ­
dej chwili cofnąć, Co do wartości tych syste­
mów zauważyć należy, że spólnosć jest porząd­
kiem niebezpiecznym dla żony, której mienie 
może być znacznie nadwerężone, jeżeli nie zni­
szczone przez męża i pomimo wszelkich ubez­
pieczeń jest ona narażoną zawsze na utratę 
części lub całości swego m ienia, nie mogąc te­
mu zapobiedz Zarzut główny i specyalnie w ła­
ściwy porządkowi połączenia m ajątku i posa­
gowemu jest ten, iż wszelkie zyski i oszczędno­
ści należą do męża z wyłączeniem żony nawet

wówczas, gdy cały m ajątek od niej pochodzi. 
Dlatego wyższość spólności jest niezaprzeczoną, 
bo przyznaje przynajmniej zyski i oszczędności 
obojgu i dzieli je między nich w razie rozwią­
zania małżeństwa. Separacya m ajątkowa jest 
poiządkiem bez zaprzeczenia najprostszym i naj­
jaśniejszym. Jest to także porządek najsprawie­
dliwszy, jedyny, który się liczy z praw am i ko­
biety,

Zasadą ogólnie przyjętą jest zdanie, że za­
robek należy do tego, kto jest jego twórcą 
Wszelako według prawodawstwa niektórych 
krajów jest od tej zasady wyjątek dla kobiety 
zostającej pod władzą męża. Stosownie do po­
rządków pod względem interesów pieniężnych, 
zarobek osobisty kobiety .jest jej własnością, 
łub też nie. W  kierunku sepa-acyi m a­
jątkowej i posagowym żona zostaje w posia­
daniu swoich zarobków. — A w kierunku 
połączenia m ajątku ? W edług tego porządku 
kierują się w niektórych kantonach Szwajcaryi. 
Co żona zarabia, należy do męża, pod w arun­
kiem, aby zaopatrywał należycie potrzeby jej 
i dzieci, W  kierunku spólności zarobki, tak 
żony, jak  męża powiększają spólny majątek, 
czyli prawo oddaje je do rozporządzenia męża, 
ponieważ on adm inistruie zwykle i bez żadnej 
kontroli majątkiem  wspólnym. Tak jest we 
Francyi, Belgii, Genewie, kantonie Neufchatel, 
W allis Wobec tego położenie legalne kobiety 
jest gorszem od niewolnictwa.

Aby rozważyć praw a m atki, należy prze- 
dewszystkiem podzielić przywileje władzy 
ojcowskiej na następujące: prawo edukacyi,
prawo opieki, prawo karania, prawo korzysta­
nia z dochodów i prawo adm inistrow ania m a­
jątkiem . Podczas trw ania związku małżeńskie­
go prawa m atki są prawie zawsze pochłonięte 
przez praw a ojca, do którego wyłącznie należy 
wykonywanie władzy ojcowskiej. Wszakze to 
usunięcie rnatki jest mniej lub wTięcej wyraźne 
stosownie do prawodawstwa. Cc do edukacyi 
dziecka, obchodzą nas przepisy prawne na wy­
padek niezgodności ojca i m atki co do wy­
chowania dzieci. W edług większości praw o­
dawstw w Europie, jeżeli różnią się co do ro­
dzaju edukacyi, zdanie ojca przeważa, a matce 
pozostaje poddanie się jego woli. Jako sankcyę 
władzy ojcowskiej, pod nazwą praw a poprawy, 
pewna liczba prawodawstw udziela rodzicom 
prawa oddania do więzienia dziecka, którego 
postępowanie jest poważną przyczyną ich nie­
zadowolenia. Kodeks francuski ustanawia wiel­
ką różnicę między prawami udzielonemu ojcu 
pod tym względem, a temi, jakie daje matce, 
wówczas, gdy ta spełnia władzę po, śmierci 
męża.

Ojciec, który chre uwięzić dziecko, może 
to uczynić na mocy udzielonej sobie władzy. 
W olno m u żądać od prezesa sądu rozkazu are­
sztowania dziecka, którego ten odmówić nie 
może, nie wchodząc w powody, skłaniające oj­
ca do tego kroku, mianowicie, gdy dziecko nie 
przekroczyło 15 lat, gdy nie m a obranego za­
wodu i nie posiada osobistego m ajątku. Ojciec 
może działać tylko drogą rekwizycyi, t. j. do­
m agano się od prezesa sądu w ydan;a rozkazu 
do aresztowania dziecka, czego ten może odm ó­
wić, jeżeli powody, podane przez ojca, wydają 
mu się niedostateczne, w razie, jeżeli dziecko 
ma więcej, niż 15 lat, gdy m a obrany zawód 
i posiada osobisty majątek, albo, jeżeli ojciec 
jest powtórnie żonaty.

Go ćo m atki, jeżeli w braku męża spra­
wuje władzę, nie może nigd^ działać inaczej, 
jak drogą rekwizycyi i jeszcze potrzeba, aby 
dwóch najbliższych krewnych dziecka na to się 
zgodziło; prócz tego, jeżeli powtórnie jest za­
mężna, traci prawo kaian ia  dzieci z pierwszego 
małżeństwa.

F iancya jest obecnie jedynym  krajem cy­
wilizowanym, posiadającym podobny system 
Podczas trw ania małżeństwa dochód z m ajątku 
dzieci m ałoletnich według francuskiego kodeksu 
cywilnego należy do samego ojca, po jego 
śmierci do m atki, w razie jednak powtórnego 
jej małżeństwa trapi ona prawo używania tych 
dochodów, podczas gdy ojciec w tym wypadku 
nadal je zachowuje. Podobny przepis znajduje 
się w projekcie niemieckiego kodeksu cywilne­
go. — Na mocy władzy ojcowskiej ojciec jest 
przedstawicielem dzieci we wszystkich czynno­
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ściach życia cywilnego i adm inistruje ich m a­
jątkiem . Co do m atki, stanowisko jej zmienia 
się stosownie do przepisów, obowiązujących 
w rozmaitych krajach.

W edług praw a w niektórych krajach nie­
mieckich, w Austryi i w znacznej liczbie kanto­
nów Szwajcaryi, po śmierci ojca dziecko dostaje 
opieauna, pomimo życia m atki, której władza 
znajduje się wówczas bardzo uszczuploną, jeżeli 
nie zupełnie zatłum loną, specyalnie pod wzglę­
dem praw a do administracyi. W edług prawo- 
dawstw Francyi, W łoch i projektu niemitckie- 
go, prawa m atki nie są równe prawom ojca. 
W edług kodeksu cywilnego francuskiego, ojciec 
um ierając, może naznaczyć radę specyalną lub 
doradcę, bez którego aecyzyi m atka nie może 
dopełniać pewnych czynności, odnoszących się 
do opieki.

W edług kodeksu cywilnego włoskiego oj­
ciec może przez testam ent lub inny akt auten­
tyczny, narzucić matce warunki co do wycho­
wania dzieci i adm inistracyi ich m ajątku. Pro­
jekt niemiecki zaś stanow i: T rybunał opiekuń­
czy ma dodać m atce ra d ę : jeżeli ojciec tak  po­
stanowi, gdy m atka tego zażąda i gdy trybunał 
opiekuńczy ze względu na trudności specyalne 
w adm inistracyi uzna to za potrzebno w intere­
sie dziecka. W  zezwolenia rodziców na m ał­
żeństwo dzieci widzimy również różnice w pra­
wie francuskiem  na korzyść ojca. W  razie nie­
zgodności rodziców przeważa wola ojca.

W  Szwajcaryi rzecz ma się tak  samo. Oto 
krótki przegląd poważniejszych ograniczeń ko­
biety w prawodawstwach Europy. Pozostaje 
jeszcze stanowisko kobiety wobec prawa cywil­
nego w Królestwie Polskiem. Kodeks cywilny 
tegoż z 1815 r. opiera się w zupełności na ko­
deksie Napoleona i praw a kobiety przedstawiają 
się w nim bardzo opłakanie. Istnieją n. p. ta ­
kie przepisy j a k : Kobieta zamężna nie ma in ­
nego zamieszkania, jak  zamieszkanie męża swe­
go. Żona jest obowiązana mieszkać z mężem 
i iść za nim wszędzie, gdzie m a się zostawać 
podoba. Wszelkie więc pozwy, zawiadomienia, 
wezwania sądowe, doręczane zostają mężatce 
w miejscu zamieszkania jej męża, nawet wtedy, 
gdy ona go z nim nie dzieli, bardzo więc łatwo 
może o tych zawiadomieniach, term inach i t. d, 
nie wiedzieć, w razie gdy nie mieszkają ze so­
bą, a mąż zechce to wykorzystać na jej szkodę. 
Jeżeli żona bez zezwolenia męża opuści jego 
mieszkanie, może on żądać w tedy separacyi lub 
rozwodu, albo odmówić jej środkow na życie.

Każdy mieszkaniec Królestwa Polskiego 
musi mieć dowód legitymacyjny, stwierdzający 
jego osobistość i w razie zmiany zamieszkania, 
obowiązany jest złożyć swój dowód legityma­
cyjny do policyi. Jeżeli nie ma takiego dowo­
du, może być odesłany do miejsca, w którem 
jest zapisany do ksiąg. Mężatka zapisana jesi 
do ksiąg w tern samem miejscu, co i mąż.

Kobiety zamężne mogą otrzymywać od­
dzielnie dowody legitymacyjne tylko za zgodą 
swych mężów. Jeżeli nie ma takiego i gdy chce 
zmienić mieszkanie, grozi jej przymusowe wy­
słanie do miejsca zamieszkania męża.

Praw o nadto uznaje za nieważną każdą 
umowę małżonków co do oddzielnego mie­
szkania.

Co do zdolności prawnej kobieta zamężna 
w Królestwie Polskiem znajduje się w tych sa­
mych w arunkach, co i kobieta francuska. Do 
wszelkich więc aktów życia cywilnego musi 
mieć upoważnienie męża, specyalne, odnośnie 
do każdego aktu. Pracy zawodowej może się 
oddawać tylko za jego zezwoleniem, które on 
w każdej ch wili może cofnąć. I nawet nie mo­
że się ona odwołać do sądu w tym wypadku, 
gdy mąż nie chce dać swego zezwolenia.

Svsttm  prawny, regulujący stosunki m a­
jątkowe między m ałżonkam i w Królestwie Pol- 
skiem polega na połączeniu dóbr, o którym  to 
systemie już przedtem przy om awianiu po­
rządków praw nych co do stosunków m ajątko­
wych między m ałżonkam i, mówiłam obszei- 
niej. — Artykuł 204 kodeksu cywilnego Kró­
lestwa Polskiego m ów i: „Pożytki ze staranno­
ści żony pochodzące, należą do męża, jako o- 
bowiązanego ponosić ciężary małżeńskie, zyski 
jednakże, jakie żona z dozwoleniem męża mieć 
może z oddzielnego handlu , przemysłu, k u n ­

sztu, profesyi lub talentu, są jej wyłączną w ła­
snością i wyjęte są od zarządu i użytkowania 
m ęża“.

Prawo rozróżnia tu  dwojaką pracę żony: 
w domu lub w przedsiębiorstwie męża i pracę 
samodzielną, pozadomową. Owoce pierwszej 
nalecą do męża, drugiej do żony. Nietrudno 
spostrzedz niesprawiedliwość tego pierwszego 
przepisu. Cały bowiem dorobek małżonków z 
ich pracy pochodzący, należy wyłącznie ao 
męża.

Obok systemu prawnego reguluje stosunki 
majątkowe małżonków umowa przedślubna, po­
za tem małżonkowie w intercyzie nie mogą za­
mieszczać warunków, któreby norm ow ały ich 
stosunki osobiste, wbrew przepisom prawnym. 
Kobieta, jako m atka jest więcej może jeszcze u- 
pośled/ona w Królestwie Polskiem, niż jako 
żona. Ojciec sprawuje tu  władzę ojcowską i mo­
że zdanie i wolę m atki zupełnie lekcewrażyć, 
prawo daje mu bowiem bezwzględną przewagę. 
Ojciec nie tylko ma głos wyłączny wszędzie, 
gdzie władzę rodzicielską na zewnątrz ujawnić 
trzeba, aJe może nawet matkę pozbawić dziecka 
pomimo jej opot u.

Przepisy dotyczące opieki nad dziećmi w 
razie rozwiązania małżeństwa są sprawiedliwsze. 
Podczas procesu o niewsżność małżeństwa, 
rozwód, lub sepa racyę, opiekowanie się dziećmi 
należy do ojca. Po rozwiązaniu małżeństwa 
opiekunem głównym może być ojciec lub m a­
tka. W  razie rozwodu lub separacyi ojciec, gdy 
jest stroną niewinną, staje sie opiekunem dzieci 
bez względu na to, czy m atka jest winną, czy 
nie. Gdy ojciec jest stroną winną, m atka zaś 
nie, jej się należy opieka nad dziećmi. Gdy o- 
boje są winni, opiekę ustanawia rada familijna. 
Gdyby ojciec um arł w czasie sprawowania o- 
pieki, m atka, jeżeli była stroną niewinną, staje 
się opiekunką, w przeciwnym razie opieka do 
niej nie należy.

W  razie zaś śmierci jednego z rodziców 
pozostdłe przy życiu staje się opiekunem głów­
nym. Zachodzą jednak i tu  pewne ograniczenia 
w praw ach matki, w stosunku do praw ojca. 
Ojciec może testamentem lub innym  aktem 
urzędowym wyznaczyć matce jednego lub wię­
cej doradców, których ona radzić się powinna 
w sprawach tyczących się opieki.

Jeżeli m atka opiekunka chce iść za mąż, 
powinna przed zawarciem ślubów małżeńskich 
żadać zwołania rady familijnej, k tóra decyduje 
czy opieka przy niej m a pozostać. Gdyby tego 
zaniedbała, traci opiekę. W idzimy więc, że po­
łożenie kobiety jako m atki, jej znaczenie i po­
waga wzrasta z chwalą, kiedy małżeństwo usta­
je. Przeciwnie podczas trw ania małżeństwa, bez 
względu na to, czy ojciec jest zdolnym, czj też 
nie do sprawowania opieki, m atka jest zaw7sze 
upośledzona w porówmaniu z ojcem

Stosunki prawne kobiet tu skreślone, 
przedstawiają obraz nader sm utny i najgoręt- 
szem dążeniem Związków kobiecych powinna 
być zmiana radykalna w tym kierunku. Że 
zm iana ta nastąpi, wierzymy święcie, gdyż usta­
wa musi być zgodną z życiem praktycznem.

K.

Sen i irudkl nasenne.
Jeden z najważniejszych w arunków  zdro­

wia ludzkiego, dobry sen, jest w czasach obe­
cnych objawem bardzo rzadkim. Naokoło sły­
szy się utyskiwania na niniejszą lub większą 
bezsenność. A co może dać większy wypoczj- 
nek mózgowi przepracowanem u i ciału zmęczo­
nemu, niż odpoczynek ośmiogodzinny, połączo­
ny z głębokim snem bez sennych m a-zeń ? 
Przywraca on siły w cudowny sposób, daje ró­
wnowagę systemowi nerwowemu. Sen i powie­
trze, to najważniejsze czynniki zdrowia ludz­
kiego, znaczą więcej, mż pokarm. Ruskin w swej 
„Królowej powietrza* mówi, że Atena chciała 
uczynić Penelopę piękną i m iłą, jakoteż usunąć 
ślady czekania i zmartwienia, wtedy pogrążyła 
ją w głęboki sen, rozluźniła wszystkie członki, 
uczyniła ją  smuklejszą, gładszą, pełniejszą i 
bielszą od kości słoniowej, na twarz jej tchnęła 
jasność ambrozyjską, tak ą ją  zostawiła i wróciła 
do nieba".

Świeże powietrze i zdrowy sen w nocy, 
młode damy 1 Widzicie, że kiedykolwiek ze­
chcecie, możecie mieć usługi Ateny, w ten spo­
sób Ruskin kończy opowieść tego mitu.

Sen jest objawem fizyoiogicznym, rozpo­
wszechnionym w przyrodzie. Wszystko, co żyje 
na świecie, sypia, o jednym  tylko delfinie opo­
wiadają m arynarze, że stanowi wyjątek i nie 
zasypia. Im zwierzę wyżej stoi ua szczeblu roz­
woju, tem sen bedzie głębszy i pełniejszy. — 
Twory nizsze: mięczaki, skorupiaki, ooawiają
się o swój byt nieustannie i dlategu prawie nie 
sypiają. Znany jest sen wieloryba, który to o- 
gromne zwierzę przyprawia o utratę życia, gdyż 
podczas snu najczęściej bywa łowiony. Marya 
Monossernowa wykazała, że szczenięta giną 
wskutek bezsenności przymusowej daleko prę­
dzej, uiż z głodu. Wszystkie zwierzęta, zapada­
jące w sen zimowy, gromadzą tłuszcz, kosztem 
ktorego żyją w swym śnie proroczym. Senność 
organizmu jest wyrazem życia, to też każdj 
tłaścioch ma sen twardy i d ługi; chudy i ner­
wowy lekki i k ró tk i; zresztą w tej kwestyi 
przyzwyczajenie i dziedziczność wielką grają 
rolę. Praca umysłowa i fizyczna nie zawsze 
mogą stanowić o potrzebie i jakości snu. Roz­
powszechnione jest mniemanie, że im kto wię­
cej pracuje umysłowo i fizycznie, tem lepszy 
sen miewa, m am y jednakże sporo przykładów7, 
wskazujących co innego. Napoleon sypjał tylko 
paię godzin na dobę, a przecież Wydajność 
pracy jego była nadzwyczajna , idyoci njc nie 
robią, nie wyczerpują się i sen miewają dobry. 
Czynnikiem najważniejszym w tym  względzie 
jest przyzwyczajenie modelowane i przeistacza­
ne silną wolą osobnika.

Osobnik wrażliwy, przejmujący się głębo 
ko czemkolu iek, ma sen lekki i niełatwo za- 
sypia, jeanakze siłą woli powinien odsuwać 
naw ał myśli trapiących, czy przejmujących, 
zapanować nad swem ciałem, by wprowadzić 
je w stan bezwładu, niezbędnego do piędkiego 
zaśnięcia.

Są tacy, którzy po długiem leżenia w 
łóżku, zmęczeni tem leżeniem, zasypiają; inni, 
którzy śpią dobrze tyiko nad ranem , dzień cały 
chodzą zmęczeni i śpiący i pod wieczór dopiero 
ożywiają się. Typów jest takie mnóstwo, jak 
ludzi wyczerpanych nerwowo wiele

Koniecznymi warunkam i dla snu są • 
zdrowie fizyczne, spokój um ysłu i pewność o 
bezpieczeństwo osobiste. Chorzy na ciele i um y­
śle źle sypiają, znaną jest bezsenność, często 
bardzo trudna  do zwalczenia,^ u chorych psy­
chicznie; chorzy na płuca często spędzają bez­
senne noce, cierpiący na żołądek budzą się w 
nocy wśród uczuc„a niepokoju, bolu i ucisku 
ze strony żołądka.

L udze, niepewni ju tra , p-zeraęczeni mo­
ralnie, mający wiele kłopotów, przepracowani 
umysłowo, nie widzący wśród ciężkiej walki o 
byt poprawy losu, sypiać doorze nie mogą. — 
Mózg ich nie może pozbyi się naw ału przy­
krych myśli, nie mogą zdobyć się na spokój. 
Takich ludzi w SDołeczeństwie, wyczerpanenr 
nerwowo, jest coraz więcej, jedyna rada dia 
nich jest kształcić wolę i h a rt duszy.

Teorye snu m ało objaśniają przyczynę je­
go powstawania, teorya toksyn, wytwarzanych 
w organizmie, m a największą podstawę. Prze* 
nagromadzenie we krwi kwasu węglowego, W 
mięśniach kwasu mięso-mlecznego i innych 
trujących substancyi, występuje znużenie i po­
trzeba snu.

Czy można radzić w razie bezsenności 
długo trwającej używanie środków nasennych t

Wszystkie środki nasenne z powodu swej 
nierozpuszczalności w wodzie, są szkodliwe. 
Rozwieimożnione trionale, weronale, które za­
zwyczaj bywają używane w dozach za wielkich, 
są zupełnie nierozpuszczalne; przy wielkich do­
zach często daje się zaobserwować drżenie ca­
łego ciała, konwulsye, wzmożenie odruchów; 
grupa sulfonalów wywołuje p r z y  dłuższem uży­
waniu krwiomocz, ostre zapalenie nerek. We- 
ronal jest prawie zarzucony, gdyż posiada dzia­
łanie niezrównoważone. To ciało jest kwasem 
„diethylbarbiturow ym ", zupełnie nierozpusz­
czalnym; zanotowane były dość liczne wypadki 
które nigdy nie występują prz;y użyciu „medi- 
nolu*. Medinol z tej racyi zastępuje bardzo czę^
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»to weronal; jest d iethylbarbiturat sody, czyli 
sól weronalowa (weronal jest kwasem).

W eronal, ciało nierozpuszczalne, absorbuje 
się wolno i pozornie powinien być mniej tru ­
jący, jednakże często stwarza objawy zatrważające; 
działanie jego przeciąga się i czasami dają się 
zauważyć drgawki, konwulsye, podczas gdy o- 
sobnik jest w stanie komotycznym. Medinal 
rozpuszcza się łatwo, może być stosowany w 
podskórnych injekcyaćh. Kornica w działaniu 
weronalu i m edinalu wypływa z prac Hansa 
Meyer’a i Oberton,a o środkach nasennych.

Wszystkie ciała rozpuszczalne w tłuszczach 
i kwasach tłuszczowych działają jako narkoty­
ki na protoplazmę komórek. Narkotyki działają 
na komórki żywe, o ile one zawierają ciała 
tłuszczowe; kom órki nerwowe posiadają naj­
więcej tłuszczu. Siła działania narkotyków za­
leży od ich szczególnego upodobania do tłusz­
czów i wody w tkance nerwowej. Określenie 
koeificienta podziału narkotyku w mieszaninie 
wody i tłuszczu wskazuje siłę jego działania 
farmakodynamicznego i długość jego trwania.

W yeliminowanie jest tem prędsze, im jego 
rozpuszczalność większą, W  tych określeniach 
trzeba szukać różnicy w działaniu m edinalu i 
weronalu.

Używanie dużych dawek brom u i ehloralu 
bardzo prędko wywołuje wysypkę specyficzną, 
małe dozy nie działają prawie wcale.

Najlepiej jednakże jak  najmniej używać 
środków nasennych. Czyż nie bezpieczniej jest 
stosować w razie bezsenności ciepłą kąpiel ? — 
Jak  uspakajająco działa kąpiel, obserwować się 
Jaje u  chorych psychicznie, którzy po takiej 
kąpieli sypiają bardzo dobrze bez żadnych 
środków pomocniczych.

Bardzo rozpowszechnione jest używanie 
Francyi wody kwiatu pomarańczowego; za­

zwyczaj wlewa się łyżeczkę wody do filiżanki 
mleka, lub wody lekko ocukrzonej; używanie 
kropli laurowych, zaparzonego kwiatu pom a­
rańczowego i innych nieszkodliwych środków. 
Lekarze zwykle tam  stosują brom  i inne środki, 
rozpuszczone w filiżance jakiego ziela arom a­
tycznego.

Niekiedy podczas bezsenności doznaje się 
Uczucia palenia całego ciała; dobrze jest wtedy 
ciało zwilżyć wodą o pokojowej temperaturze 
położyć kompres na serce.

Panowanie nad myślami, umiejętność ła ­
twego obezwładnienia ciała, ciepła kąpiel na 
noc, letni prysznic z ran a  są to środki wzma­
cniające ciało, wyrabiające siłę woli i uspaka- 
iające system nerwowy, one powinny być naj­
częściej stosowane u osób, cierpiących na bez­
senność.

Dr. GABRYELA MAJEWSKA.

Z cara:".
Duma a toleraneya religijna.

W  trzeciej Dumie istnieją trzy komisye 
utworzone do rozważania projektów, mających 
związek z tolerancyą: 1) do spraw wyznanio­
wych, 2) do spraw' cerkwi prawosławnej i 3) 
do spraw staroobrzędowców. Projekty ustawo­
dawcze, dotyczące wyznania katolickiego i pro- 
tenstanckiego były rozważone wyłącznie w pierw­
szej komisyi, i tylko o tyle, o ile dotyczyły in­
teresów cerkwi prawosławnej, przekazywane 
były do drugiej komisyi, która też rozważała 
częstokroć i projekty, dotyczące trzeciej komi­
syi. W  ciągu lat czterech trzy te komisye o- 
trzymaly do rozważenia 55 projektów rządo­
wych i dw'a wnioski poselskie. Projekty miały 
na celu albo zmianę dotychczasowych ustaw 
Wyznaniowych, albo zapewnienie dominującego 
śtanow.ska wyznaniu prawosławnem u. W  łonie 
komisyj wyznaniowych stale walczyły ze sobą 
dwa prawie równe prądy: jedna część posłów 
obstawała za możliwą wolnością propagandy 
religijnej dla wszystkich wyznań, podczas gdy 
druga część stale dążyła do utrzym ania przywi­
leju propagandy posiadanego przez cerkiew pra­
wosławną. Nieznaczną ilością głosów komisye 
Wypowiedziały się za cokolwiek większemi ka­
ram i krym inalnym i, zmierzającemi do obrony 
prawosławia, ale zarazem podkreślały konie­

czność obrony osób duchownych w szystkich1 
wyznań od napaści i obrazy, w tym  celu o- 
sobna podkom is/a m a poddać rewizyi prawo­
dawstwo obowiązujące.

Podział komisyi na dwa obozy uwyda­
tn ił się zwłaszcza pr?y rozważaniu ogólnych 
zasad tolerancyi wyznaniowej, tak, iż komisye 
postanowiły wnieść do Dumy, dwa niezależne 
od siebie referaty i wybrać dwóch referentów. 
Jednakże rząd pu zapadnięciu takiej uchwały 
cofnął swój projekt o wolności wyznan dla po­
czynienia zmian, na które zapewne długo je­
szcze czekać wypadnie. W  sprawie ustawy o 
przechodzeniu z jednego wyznania na drugie 
większość pierwszej komisyi ustaliła zasadę, że 
prawnie pozwolonem być winno przechodzenie 
z wyznań chrześci&nskich nietylko na inne 
chrześciańskie, ale i na niechrześciańskie wy­
znania. Mniejszość członków tej kom isyi utrzy­
m ywała wszakże, że państwo rosyjskie, jako 
chrzesciańskie, może godzić się milcząco na po­
rzucanie chrzęści aństwa, nie ustanawiając za to 
żadnych kar, lecz nie powinno zezwalać na to 
w urodzę ustawodawczej. Większością głosów 
odrzucono zasadę legalizacyi po za wyznanio­
wego stanu, gdyż ludzi, niepizyznających się 
do żadnej religii, komisya uznała za osobni­
ków poniekąd szkodliwych dla państw a i idei 
chrześciańskiej; w razie ulegalizowania ateizmu 
powstałyby w Rosyi rodziny bezwyznaniowe i 
możnaby było wówczas praw nie wychowywać 
dzieci bez żadnej religii, gdy tymczasem reli­
gijne wychowanie komisya uważa za obowią­
zek państw a chrześciańskiego.

Ustawa o zmianie wyznań, uchw alona już 
przez Dumę, znajduje się obecnie w Radzie 
państwa. Rząd wycofał jeszcze dwa projekty 
wyznaniowe, mianowicie o udzieleniu rozwo­
dów osobom prawosławnym  przez sądy świe­
ckie, oraz o zm ianach w zakresie praw a fam i­
lijnego, wynikającymi ze zmiany wyznania. Za­
znaczyć jeszcze należy przyjęcie przez Dumę u- 
stawy o legalizacyi wyznania maryawickiegu, 
przekazanej obecnie również Radzie państwa 
Jednem z największych dzieł komisyi wyzna­
niowych było uchwalenie przez Dumę zasadni­
czej ustawy o wolności wyznań i sel t staroo- 
brzędowych. rjstawa ta, uznawana za znaczne 
zwycięstwo idei tolerancyi, została jednak prze­
robiona w Radzie państw a w duchu reakcyj­
nym i znajduje się obecnie w komisyi poje­
dnawczej obu Izb, gdzie dalsze jej losy budzą 
wielką wątpliwość.

Cztery lata  prac komisyi wyznaniowych 
w Dumie dowodzą, że urzeczywistnienie m ani­
festu tolerancyjnego z roku 1905 napotkało zna­
czne i częste nieprzezwyciężone przeszkody, po- 
mimu względnie tolerancyjnego ducha samych 
komisyj.

Czy p. Stasiak prowokował w Belgradzie 
Rosyan ?

W  „Narodnich Listach“ znajduje się obszer­
na rozmowa korespondenta tego dziennika z 
burmistrzem belgradzkim, Liubą Davidowic’em, 
o zajściach na zjeżdzie dziennikarzy słowiań­
skich. Między innemi czytamy ta m : .

„Twierdzi się, jakoby na drugim bankie­
cie mówca polski dziękował Serbom za sympa- 
tye ku Polakom, okazane przez to, że nie dano 
grać rosyjskiego hym nu po przemówieniach ro­
syjskich — a tymczasem z osób stojących bli- 
zko nikt nic podobnego nie słyszał.

Zaprzecza tem u nawet i p. Ljuba Stoja- 
nović, były prezydent m inistrów, który siedział 
tuż obok polskiego mówcy i odpowiadał nastę­
pnie na jego mowę“. — A więc odpada zarzut, 
którym  wojował W ergun z towarzyszami; wy s­
sali go z palca, kłam iąc, żeby usprawiedliwić 
swą demonstracyę antypolską. Można mieć w ąt­
pliwości, czy p. Stasiak dobrze zrobił, źe wogó- 
le głos publicznie zabierał — będąc w Belgra­
dzie tylko prywatną osobą — ale stwierdzone 
jest tedy ze strony najkompetentniejszej, bo przez 
samego gospodarza bankietu, że p. Stasiak ża­
dnej demonstracyi nie wywoływał i nikogo nie 
prowokował.

Sprawozdanie giełdowe i towarowe.
Ropa.

Ceny ropy targu lwowskiego z d n ia  2. s ie rpn ia  
1 9 i l  r.

Sprawozdanie zaprzysiężonego senzala, Alfonsa Gost­
kowskiego, Lwów, Pasaż H ausm ana 1. 1., telefon Nr. 1059

Ceny podane w  halerzach  za 100 kg. loco cysterna- 
stacya Borysław , zam knięcie no tow ań  godz. 5 pop.

A) Ceny ropy związku producentów
(W edle podan ia  Związku):

Związek żąda za p ro m p t: po — •—
O sta tn ia  tran sak ey a  Z w iązku —•—.

B) Ceny ropy pozazwiązicowej.
W aluta  (term in  dostaw y):

„ 31. lipca  3 5 1 —352. ,
„ 31. sie rp n ia  3 5 3 —354.

W alu ta  sierp ień-w rzesieó-pażdz. 355 — 357.
w rzesień-paźdz.-iistopad  358—361.
paźdz. 1911 w rzesień  1912 363—378.
T en d e n cy a : B rak tran sak cy i i ofert, — usposobię

nie w yczekujące, dalsze te rm in y  rów nież  n ie trak to w an e , 
wonec czego ceny p rzypuszczaln ie . R oczny szlus bez 
zm iany.

Kursy giełdy wiedeńskiej.
W iedeń, d n ia  2. sierpnia.

Losy a) procentowe:
Austryaekiego Zakładu kred 1 obllg. o. z r. 1880 3 pras. 
291-50 Austr. Zakł. kred. z b. op. ' z  r. 1889 3 proc. 
280-85. Tow. żeglugi na Dunaju 100 k. 4 m. zf. proc. 
306-—. Węgiersk. Banku hip. po 104 zL 1 proc. 2 49 75. 
Pożyczka serbska norm. po 100 fr. proc. 124 25,

Losy b) bezprocentowe:
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zL 37-50. Zakłada kred. dla 
haudln i przem ysłu po 100 zł. 502-— Clary zł. 40 ro. k . 
140-—. Losy m. Krakowa 20 zł. 96 -—. Pożyczka m. Lu­
biany 20 zł. 84-75. PalfTy 40 zł. m. konw. 180 73. Czerwo­
nego krzyża austr. tow. 10 zł. 73-—. Czerwonego krzyża  
węg. tow. 5 zł. 49-—. Losy fund. arc. R udolfa 10 z ł.  
72-—. Saim a 40 zł. na. k. 246 00. Tureckie oblig. prem  
Kolejowe 400 fr. per cassa 249-—. Tureckie oblig. preru. 
Kolejowa 400 fr. per medio 24)-50. Losy komunalna -a. 
W iednia z  r. 1874 502-25.

B erlin , dnia 2. sierpnia. Banknoty austryackts 85-25  
Spirytus —•—

P a ry ż , dnia 2. sierpnia. Trzyprocentowa renta 94.52 
mąka 33-05.

Frankfurt dnia z. sierpnia. Austr. kred. 20 7-25. Ko­
leje państwow e 159-75, Disconto 189-60, Laura —■—.

Usposobienie stale.

B e r lin , dnia 2. sierpnia. (Giełda popoł.J 4 proc. węg. 
renta złota — . Węg. renta koronowa — - Austryackia 
akeye kredytowe 209-75. Staatsbahny 159-87. Lombardy 
19-75, Disconto Comandit 198-50. Rubla 216-10.

Tendencya silna.

Frankfurt, dnia 2. sierpnia. W czorajsza giełda w ie ­
czorna : Austryacka renta papierowa — . Austr. rauta 
srebrna 96.80. Anstr. renta złota 98-35. Austryackie akcye  
kredytowe 209-62. Staatsbahny 159-87. Lombardy 19-75 4 
proc. austr. renta kor. 93-—.

Tendencya silna.

Zamknięcie giełdy berlińskiej.
B erlin: 2/8 1911. Przy zamknięcia dzisiejszej giełdy  

notowano: Kredyty 207-25, Staatsbahny 159-50, Disconto 
Comandit 188 00, Berlin Tow. handl. 170 62, Laura 177-12, 
Bohumery 233-75, Kolej poiudn. wschodnio-pruska — , 
Ruble za got. 216-60, Kolej warsz.-wied. 222-87, Kolej mo­
rza śródziem nego - - - ,  Kolej Merydyonalua = • —, Losy 
tureckie 173 25, Renta w łoska — •—, „Harpener“ kopalnia 
węgla 185-75, Kolej Marienburg-Mławka — , Konsolida- 
cye — , Lombardy 23-75, Kolej Henry — , Niemiecki 
Bank narodowy 126-37, Kanada Proferred 243-12, Akcye 
żeglugi hamburgskiej 134-12, Kurs warszawski — , Huta 
„Donnersm aik“ 305-00, 3 i pół prc. renta rosyjska z r, 
1894 — , 3-8 prc. renta rosyjska 8 8 1 0 , 4 prc. renta ro­
syjska z r. 1902 92-12, 4 i pół proc. renta ros. z r. 1905 
100*40, Rheinische Stablwerke 163 75, Gelsenkirchen 201-62
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w ieczorem  ''ąW  X w ieczorem
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Ogłoszenie dźwignią handlu!

C T l^ T W "  O G ? i O S Z T C T V -  w*ersz fcdnoszp&ltowy petitowy lub Jego miejsce 24 halerzy;
* w dziale „Nadesłane* po 80 hal.; w dziale „Po kronice* 2 korony* 

Drobne ogłoszenia po 6 hal. za wyraz d d d s d d  Wyrazy tłustemi czcionkami liczą się podwójnie.

liHRICJfi CAPSUDH
Sec. Cr. Klein

lP ra w . ch roń .) leczy w  pięciu dniach (rzeżączkę) 
|  każdą zaraźliwą chorobę m ęzką i kobiecą. Na zo. 
ląaek zupełnie niaszkodliw e. — Przyjem n„jsze j 
praktyczniejsze od podobnych zagranicznych środ­
ków (Santal, Santyl, Gonorol, Gonossan i td.) Zdu. 
m iewający skntek. — Pierwszorzędne nznania fachowe. 

Duże pudełko kor. 2-50.
Dyskretna w ysyłka. — Tylko za pobraniem.

847 Skład głów ny i wytw órca
I t j .  I l lć s  A n ta l, ap tekarz w  Szahadka (W ęgry). 

Skład główny: A p tek a  P . M ikolaacha (M a­
ryjni K rzyżan ow sk i) L w ów , u l. K opern ika. d

Bpecyalziość „M anictireu.
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'C Osobny saloii. damaiŁi.
+-I4J44-

ja d a ln ie , sy p ia ln ie , sa ion y , 
pokoje m ęzk ie , m aterace  
w ło c ien n e  i sprężynowe, fi­
ranki, portyery, dywany, cho • 
dniki i t. p. poleca tak za 
gotówkę i na dogodne spłaty  

firma 600

i .
Lwów, Syksiuska 19.

W ł a s n a  pracownia 
stolarsftai tapicerska.

DOM SPEDYCYJNY założony w r. 1838.
I I .  M B N D E L . S O H N

RRHHOW dworzec 1*011., feteff. H r. 36.
;; BOGUMIN (ODERBERG) dworzec k., telef. Nr. 10. :: ::

OŚWIĘCIM dworzec k., tel. £4. D SZCZAKOWA dworzec k., tel. 4.
Odprawa ełc ®a prz syłet zagran iczn ych ; \2ozy me&lowe;
T rrnsporty m iędzynarodow e po cen ach  ryczałtow ych . 248

— — BIURA SPEDYCYJNE C. K. KOL. PAŃSTW. (KOLEI PÓŁNOCNEJ)  -----

Bi u r o  w y w i a d o w c z e  i
Kantor Służbowy Were- 

szczyóskiej zostało przenie­
sione na ui. Kopernika 16 I. 
piątro, dostarcza siły  nauczy­
cielskie oraz wszelką doboro­
wą służbę. 3125

M n ie
tryka, centr. ogrzew an ie; .1 
pokoje z w y g o d a m i; stajnia 
na 4 konie, wozownia, skład 
na słom ę i siano do ■wynaję­
cia od zaraz ul. Potockiego 52. 

3124

z łazieusą, kuch­
nią, spiżanką i 

przynależnościam i przy ul. hr. 
Potockiego 1. 47 od 1-go
w rześnia do wynajęcia. 3127

m v ¥ ¥ f
B

mm mogą u nas dostać za nie 
pełny Kurs dzienny i te 
same losy  (te sam e serye i 

numera) odkupić na dogodne sp łaiy  m iesięczne, 
grająe na losy bez przerwy. W ykupujem y także 
gdzie kolw iek zastawione losy, dopłacam y do peł­
nego kursu i odstępujem y te same losy na dogodne 
spłaty m iesięczne. Polecam y uprzejm ie naszą firm ę 
do w szelkich transakcyi wchodzących w  zakres 
kantoru w y m i.n y  do kupna efektów i monet, losów  
za gotówkę i na spłaty, w ypłaty kuponów i w y­
losowanych obligacyi i t. d. i t. d. 157

X.ozn bankowy

Schutz 1 Chaj03
LWÓW, PL . MAKYACK1 L. 7.

CES. KRÓL. U PR Z m

F i l i e :
10 Krafenisle,
10 Czeratear^cb. 
io Tarnopoli.

ftapifói UlIZi U z  ^ ,6 0 0 .0 0 0  kor. 
Etazsrwy G,00Q.000 arr. v .v .v .\ 
LSsfy hipoteczne 20D.C00.90D kor.

B Ł s p o z y t u r r  : 
m  Shuiisła tD anrie , 
ta I kN i  Eiyshacfr, 
»  HooosleHcy.

- v

J i A N T O . R  W Y M I A N Y
H - p p u j e ' i  s p r z e d a j e

wszelkie papiery wartościowe i monety
po naidokładnń-jszym kursie dziennym, niehczacżadnej prowizyi

Zlecenia giełdowe
uskutecznia się pod najprzystępniejszymi warunkami i udziela 
n :: wszelkich informacyj co do pewnej i korzystnej :: “
L o k a c y i k ap ita łó w .

Wszelkie kapoi? i wylomans papiery w a rtm łm ]
wypłaca się bez potrącenia prowizyi i kosztcw,

l i  Bezpłatne przeglądanie E im n e ró iu
kwów i mnych papierów podlegających losowaniu-

Ubezpi ecz eni e lo «ów  
przed stratą z powoju wylosowania.

Oddział depuzytomy
przyjmuje wkładki na rachunek bieżący od k. 500 począwszy, 
oprocentowuje takowe po H1/i od sta, wydaje na wkładki
=========== iŁsiążeczM. __-—

Kwoty do 2000 koron wyDłaca bez wypowiedzenia.

WYNAJMUJE ZA OPŁATA KWARTALNĄ, PÓŁROCZNĄ LUB ROCZNĄ

SCHOWKI DEPOZYTOWE (Safe Deposits).
w kasach stalowo pancernych do wyłącznego użytku depozytaryusza podwładnym jego kluczem, gdzie 
bezpiecznie i dyskretnie przechowywać można papiery wartościowe, dokumenta i kosztowności. 186
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